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MAJOWE ZALOTY, CZYLI SERENADA POLITYCZNA 
(Osoby: na balkonie — dr. Bartel, grają i śpiewają — Matuszewski, Prystor, Sławek) 


CENY PRZYSTĘPNE. 


i w całości. 


Złota 16, telefon 503-19. 
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KANTOR 


E. KRZYCZKOWSKI 


farbowanie garderoby damskiej i męskiej bez prucia. Czyszczenie skór, kołnierzy, bekiesz, dywanów, portjer i mebl 


Pranie chemiczne 


i Pralnia Chemiczna 
ROBOTA SOLIDNA. 


Farbiarnia Parowa 


2 ŻÓŁTA MUCHA 


Flirt wiosenny 


Fox-trott nastrojony na nutę sanacyjną, słowa Fr. Ga- 


wrońskiego, muzyka wiosenna automatu B, B. 


Kokietuje się, jak zwykle, tego albo tego, 

Ta joj siedzi se we Lwowi chłopiec do wszystkiego. 
A że wiosną pachnie maj, 

Dla kochanków istny raj, 

Więc flirtuje, kokietuje dziś się cały kraj. 


Czy w Warszawie, czy we Lwowie, czy też 
w Pipidówce, 
Wszyscy myślą o flirciku, szansach i majówce, 
Bo to maj tak burzy krew, 
Politycznych uczuć zew. 
Pan Bartolo, profesoro, zna miłości śpiew. 


W nocy wszystkie koty szare pono są na dachu, 
Śpiesz Kaziku do flirciku, to jest w twoim fachu, 
Wszak lewica piękną jest, 

Zna na migi każdy gest, 

Ona umie i rozumie wszystko tak na fest. 


Chcesz Filonem przy Laurże być i przy ruczaju, 

Owszem, owszem, ty przychodzisz przecież zawsze 
w maju, 

Oczkiem w lewo, cicho, sza! 

I wiosenny flircik trwa, 

Kochają się dwie kokietki, jak aniołki dwa. 


Wynurzenia, złagodzenia, jak to jest w miłości, 
Kazio ręczy, że nie będzie już łamania kości, 
Lecz lewica boczy się, 

Jak to będzie, ona wie, — 

Gdy kochanek się rozśniewa, zawsze bywa de. 


W polityce się flirtuje zresztą tak jak wszędzie, 
Afektacja i sanacja, czy co z tego będzie? — 

Ta joj! korzyść? może nie! 

Ta joj pustki? to się wie! 

„Siedźcie cicho, co za licho", się po lwowsku klnie! 
Lepiej pisać wielkie dzieła i rozprawy w domu, 
Niż flirtować z pra-lewicą, cicho, pokryjomu. 
Węch ma świetny, (duży nos), 

Dobry ton i mocny głos, 

Więc pokaże, gdy rozkaże On, — już taki los! 


aaa 


Ś.P PREZYDENT DOUMER. 
Zamordowano podle Francji prezydenta, — 
Była to postać jasna, dla Francuzów święta. 
Ukochanej ojczyźnie oddał żywot znojny 

I poświęcił swych synów -Molochowi wojny! 
Zginął śmiercią tragiczną, śmiercią męczennika, 
Padając pod kulami biesa — nikczemnika! 


UKŁUCIA 


Niebywały tłok na kolejkach podmiejskich, jaki :' 
panuje podczas niedzielnych week-endów majowych, 
przemienia spodziewany wypoczynek na wypocinek, 

X 


Po ostatnich zajściach w Wolnem Mieście Gdań- :: 
sku, o miejscowości tej mówi się obecnie: 
Swawolne Miasto Gdańsk. 


> jt 

Podobno, po odkryciu bandy „Tasiemki* plac ,, 

Kercelego nie zostanie, wbrew pierwotnym zamia- . 

rom, skanalizowany, gdyż, jak utrzymują, dosyć już 
tam jest kanalij. X 


Obecny kryzys jest krańcowem  przeciwień- 
stwem laski: Bo kiedy kryzys jest bez końca, laska '' 
ma ich aż dwa. X 


Ktoś, niezbyt orjentujący się w nasych stosun- `, 
kach, powiedział, że sanatorzy cieszą się autoryte- ` 
tem. Trochę się tylko pomylił, bo cieszą się mie tyle | 
auto-rytetem, ile pre Dc, $ 


Między paneuropeistami, a hiterowcami, — jest * 
różnica zaledwie jednej litery. Podczas, gdy pierwsi ” 
chcą się „zlać”, drudzy chcą „lać”. 

X 


Po pobiciu rekordu światowego w rzucie dys- “ 
kiem przez fenomenalną dyskobolkę polską Weis- ~ 
sównę — liczą się z rychłym jej ślubem z jednym ze 
znanych pułkowników. 

X 
kiem naczelnego hasła: „pro pu bloco bono". 


Podobno wszelkie poczynania sanacji są wyni- . 


Z powodu obniżki cen wódki, generał Wien 'a- 
wa - Długoszowski otrzymał liczne podziękowania 
z całego kraju, gdyż przypuszczają ogólnie, że to je- 
go wstawiennictwu zawdzięczamy ów  chwalebny 
krok państwowego Monopolu Spirytusowego. k 


WET ZA WET. 
— Czy nie mógłbyś mi, 
zwrócić nareszcie 20 
ci przed 


Karolu 
złotych, które 
tygodniem pożyczyłem na 


KRÓTKA ROZMOWA, 
(w kantorze domu bankowego 
Spring et Feuer), 
— Pan Szabeskant? 


ZNAK CZASU. | 

— Słuchaj, co oznacza znak „P” 
* na błotniku tylnego koła samochodu? . 
— Znak „P'... hm., nie wiem. A 


jeden dzień i już piąty raz proszę — Nu? gdzie to widziałeś? 
cię o ich zwrot. — Płacić weksel! — Przez Aleje Ujazdowskie jechało 
— A toś dopiero w gorącej wodzie — Wues? takie auto. 
kąpany. Przecież prosiłem cię co- — Weksel! ` — A kto w niem siedział? 
dziennie w ciągu dwuch tygodni, za- . — Jaki? — Kilku pułkowników, 
nim otrzymałem te pieniądze. — Za Feindufta. — Aaaa taaak?!l! W takim razie 
JEDYNA POCIECHA. Eh Gzy dORCZE oznacza, itor = uplata, 
Lekarz przychodzi do ciężko cho- a E SM A PRZYJACIÓŁKI 
rego i widzi na nocnym stoliku bu- — Ależ twój mąż, to piękny, cie- 
telkę wina . PARADOKS. kawy mężczyzna... 
— Czy to pańska jedyna pocie- — Dwadzieścia oszustw w ciągu 


cha — pyta doktór? 
— Nie, w piwnicy mam 
parę takich butelek. 


— Świat lubi 
wysoki sądzie. 


jeszcze 


dwóch lat! Co nato powie oskarżony? 
być 


— Mylisz się, jest nudny, jak śro- 
dek nasenny. ? 

— To pożycz mi go, ja 
sypiam bardzo źle. 


oszukiwany, ostatnio 


-r 


CZASY. 
Gdy człek teraz pisma czyta, 
A w nich zbrodni całe masy, 
To za głowę się aż chwyta, — 
za czasy! Co za czasy! 
[Różnych przestępstw bardzo 
śęste 
Rosną w całym świecie lasy, 
Zbrodnie są, jak nigdy częste,-- 
A [Co za czasy! Co za czasy! 
|I cała cywilizacja 
R "Zmienia się w dzikie pampasy, 
Więc konieczna jest sanacja, — 
, (o za czasy! Co za czasy! 
“ Sanacja, lecz nie ta właśnie, 
| Która chce z nas zdzierać pasy, 
|Co wciąż kona, a nie gaśnie, — 
p. Co za czasy! Co za czasy! 
1, Bo ta, co w Polsce panuje, 
. Miast nieść z sobą zdrowia 
krasy, 
| arati niszczy, wszystko 
psuje, — 
«: (o za czasy! Co za "zasy! 
Edson: słowem jest niepięknie, 
|; Moralności brak okrasy, 
„ Więc też często każdy 
„nl: stęlknie: — 
Co za czasy! Co za czasy! 
W KINIE. 
|-; Mąż, do_płaczącej żony: — Jeżeli 
sę, ten film tak ciebie denerwuje, to mo- 
-| że lepiej wyjdziemy? 
Żona: — Zostaw, znów 


chcesz m 
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PRZYSŁOWIA 
Z KOMENTARZAMI 
L 
„Nie miała baba kłopotu, 
To prosię kupiła”, 
Aie gdy się jej sprzykrzyło, 
Zarżnąwszy, spożyła. 
Owej babie ja zazdroszczę, 
Przyznam się przed wami, 
Nie mogąc tak ze swoimi 
Zrobić PST 
L 
„Myślę. a więc jestem”, 
Mówili Rzym'anie, 
Lecz w naszej Sanacji 
Inne jest dzis zdanie. 
Bc każdy iam mówi 
Ze służaiczym gestem: 
„Dziadek”* za mnie myśli, 
A ja tylko jestem. 
III. 
„Jaka praca, taka płaca”, 
Zdanie usprawiedliwione, 
Lecz, niestety, prawie nigdzie 
Nie jest w życiu wprowadzone. 
Bo nierzadkim byłby człowiek 
Na wysokiem stanowisku, 
Który, miast pensji ogromnej, 
Miałby tylko grosze w zysku. 
Teo-Re. 
HUMOR ZŁODZIEJSKI 
W pewnej podmiejskiej okolicy zło- 
dzieje dobrali się w nocy do kurnika 
i zebrali same hury, pozostawiając 
koguty, którym przywiązano kartecz- 


POLKA „FLIRCIARKA* 
Warszawa, sanacja, Lwów i 
Kartel, 
Flirt wiosenny a la Bartel, 
Lewica, dziewica, urok, maj, 
Graty, swaty, aj, jaj, jaj! 
Kaziulek nasz drogi, Kazio 
złoty, 
Wiosna, miłość i zaloty, 
Fremjera, cholera, dobór słów, 
Kokietować trzeba Lwów. 
Lewica, sanacja, czar, piesz- 
czotka, 
Taka słodka, bywa cnotka, 
Mezaljans, cóż robić, taki mus, 
Z niewinnością będzie szlus. 
Mundury, konkury, płoną lica, 
Jak się wstydzi ta lewica, 
Doktorek, amorek, byczy chłop 
Tak nie można... kropka, stop! 
Flirciarka dziś robi „perskie 
jR oko”, 
Suknie wzniosła dość wysoko, 
Kaziulek w rumieńcach swoich 
lic 
Szepce: — później! teraz nic. 
Lewico, dziewico, podaj rączkę, 
Na paluszek włóż obrączkę, 
Sanacja nam zrobi piękny ślub, 
Siupaj dana, siup; siup, siup! 
CZARNA PRZESZŁOŚĆ. 
Wiesz, ta panna Lodzia ma za so- 
bą czarną przeszłość. 
— Czyżby? 


popsuć przyjemność.., ki z-napisem: 


„Bezrobotni, 


— A tak, była dłuższy czas bru- 
netką, 


Metamorfoza mody 


Faktem jest, że ponad wszystko w świecie króluje 
wszechwładnie moda. Jure caduca, — ale króluje, przytem 
IW) zmienną jest, niczem Kameleon, a ślepą — jak Temida. 


Wez 


W czasach monarchji modne były tytuły, mitry (nawet 
stangreci nosili je na czapkach), pełne szkatuły, pańszczyzna 
no i... knut. 


Minęła ta era, pospadały korony z głów panujących, 
bądź pozostały na nich, kiedy głowy z tułowia odcięto. Przy- 
szła doba republik, a zatem moda braterstwa, demokracji no 
i. mezaljansów (transfuzja krwi dla podtrzymania rasy). 


Gdy przestały być modne pokoje (lecz nie „chambre- 
garnis”) i sejmowładztwa, zapanowała moda wojny. Wojowali 
starcy, wojowały dzieci, a że nie każdy naród, jak Japonia, 
ma pod ręką Chińczyka, przeto modne stały się walki bra- 
tobójcze. Wtedy przyszła także moda na sanację. Każdy „sa- 
nował' jak i co mógł: ten fałszował weksle ($ramofonja), ów 
puszczał czeki.. bez pokrycia, inny opróżniał kasy, rzecz pro- 
sta nie swoje, (ale to tylko kleptomanja). I znów stały się 
modne tytuły. Modne monopole zarabiały na modnych, uty» 
tułowanych pijakach. Za wzorem „starszych'”, każdy berbeć, 
noszący w zębinach koszulinę, potrząsał szabelką, zaglądał do 
butelki ze smoczkiem i zieloną karteczką. Po modzie takich 
genjuszów, przyszła moda na dziadowszczyznę (bowiem na 
pohulankach swoja i nieswoja forsa stopniała). Trzeba było 
wymyśleć jakiś nowy, godny ery sanacyjnej modus vivendi, 
tem bardziej, że ludzie już nie tak łatwo dają się brać na 
„konsula”, „kopertę”, „brylanty”, a nawet „farmazonom'*' 
raz gorzej się powodzi, 


co- 


ABa PEATE O Z EE ZZOZ ZZ ZZ 

Ale od czego głowa na karku? a przytem ludziska lubią 
czytać. A że odczytywanie chińskich heroglifów na nakazach 
płatniczych, zawiadomieniach na protestach i licytacjach już 
dawno sprzykrzyło się, pozostały zatem książki i gazety, Wyż 
rastają też, niczem grzyby po deszczu, różne wydawnictwa. 
Kto tylko ma skąd pożyczyć (na wieczne oddanie) dziesięć 
złotych na rejestrację, ten niezwłocznie rejestruje nowe „wy- 
dawnictwo”. Wszak druk, papier i klisze można dostać na 
kredyt. Zbiera się takie „zacne' grono obwiesiów, t. j. chcia- 
łem powiedzieć „komitet redakcyjny", z którego np.: „wy: 
dawca“ mieszka i urzęduje na siódmej ławce w Alejach. „re- 
daktor naczelny* — pod piątem przęsłem mostu „majowego”, 
a jedynie „odpowiedzialny redaktor", który musi być gdzieś 
meldowany, zamieszkuje w „cyrku' u ks.ks. Ałbertynów. 

Ponieważ jednak nazwiska w rodzaju Hipek Warjat, Ki- 
zior Wychlaj, Zawiany Hazard, Bury Franek, bądź Wąsaty 
Darmozjad, poza prokuratorem, nie są szerszemu ogółowi zna- 
ne, przeto, dla nadania pozorów powagi wydawnictwu, umiesz- 
cza się na wstępie pierwsze lepsze nazwisko któregokolwiek 
z mniej lub więcej znanych, a uczciwych ludzi, Oczywista, że 
taki dziennik o „śwarantowanym” nakładzie trzydziestu trzech 
tysięcy (przy płaskiej maszynie o wydajności maximum pięt- 
nastu tysięcy na dobę) prędko kończy swój „żywot”. Te 
kilka dni wystarczy jednak w zupełności do  ponabierania 
różnych mniej lub więcej naiwnych na dziesiątki tysięcy zło- 
tych oraz do podwojenia tej kwoty przez puszczenie w obieg 
weksli i czeków bez pokrycia. é 

(Oto nasza ostatnia, najnowsza moda!.. Mówią, że po- 
trwa ona dłużej, gdyż pp. Prokuratorzy są bardzo, ale to bar- 
dzo zajęci, a pozatem kryminalnych przestępców i tak się czę- 
sto urlopuje. 

Gies. 
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nych, artykułów perfumeryjnych, kosmetycznych, środków opa- 
trunkowych i t, p. 
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NIEWS 


POLSKA HURTOWNIA PERFUMERYJNA 


| Zygmunt Szep 


4 ŻÓŁTA MUCHA. > j 


WÓDZIA STANIAŁA 


Patrz, brachu, oto jest chociaż jeden powód do 
radości w tych ciężkich czasach... 


NOWE PODATKI, a 

Manjackie bebków naszych pały podatek nowy 
znów nam dały. Nie jakiś tam pół-obrotowy, — lecz 
zgodny z erą... kryzysowy. 

A w dalszej drodze jest dodatek i do dodatku 
też podatek, a od dodatku do dodatku doczekasz się 
nowego kwiatkul 

CO I GDZIE? 

WIELKI: — „Samson i Dalila“ z'pp. Prystorem i dr. 
Bartlem w rolach głownych. 

NARODOWY: — „Historja dwu serc“, prawicy i le- 
wicy, oczekujących zmiany rządu. 

NOWY: — „Młodość szumi** w inscenizacji Klubu 
BB. przy udziale Młodzieży Mocarstwowej. 

LETNI: — „Życie jest skomplikowane“, majowa ko- 
medja, osnuta na tle ostatnich wyborów do par- 
lamentu francuskiego. 

POLSKI: — „Komedja amerykańska“ z prologem 
Kelloga, orędziem Hoovera i zakończeniem All- 
Capone, 

MAŁY: — „Miłość panieńska* czyli rzewna historja 
pewnego fotela ministerjalnego, z dr, Bartlem 
w roli głównej. ` 

MORSKIE OKO: — „Listek figowy“ na dziury bud- 
żetowe, sztuka Brata Jana, grana z niesłabną- 
cem powodzeniem po raz 720-ty. 

KAMELEON: — „Sąd nad Warszawą“ tragifarsa — 
napisana przez Marjanka Dąbrowskiego wedłuś 
artykułów o „Warszawistach” z „L K. C.“ 

BANDA: — „Wiosna bandytów* sztuka aktualna 
i wychowawcza z pp. Tasiemką - Siemiątkow- 
skim, Kwintą, Brombergiem et tutti quanti w ro- 
lach głównych. 

NOWE SZTUKI, 

— Teatr Mały w Warszawie daje sentymentalno-gineko- 
logiczne studjum „Miłość Panieńska", gdzie bohaterka, — 
idealny zadatek na wzorową histeryczkę — „przeżywa mi- 
łość i chce ją widzieć wszędzie. Amant jej ujmuje tę rzecz 
odwrotnie i traktuję to wzniosłe uczucie, jak sen piękny. Re- 
zultatem tych snów jest niedozwolony zabieg chirurgiczny, 
przedstawiony realnie w akcie III. 

Wychodzi się z teatru z pytaniem na ustach: „l poco 
się Kuncewiczowa męczyła z napisaniem tak psychologiczneśo 
arcydzieła? Nie prościej byłoby zwrócić się do poradni 
Boy'a?" 


Takie sobie „pogadujki* 


— Cóż tam słychać, panie Janie? a i 


— Nic, wiosenne flirtowanie, dziś w zaloty do lew 
mkną panowie pułkownicy, każdy ją o rękę prosi, na n; 
żeństwo się zanosi. Wiosną pachnie, maj czuć wszędzie, .; 
mezaljans z tego będzie, czy w Warszawie, czy we Lwo, 
flircik mają wszyscy 'w głowie, pan profesor, chociaż sti; 
do flirciku stał się jary. Mówi się o pojednaniu, o lew 
wyrównaniu, — u lewicy liczko płonie; „taki amant w taki, 
gronie, chciałabym ale się boję, opozycję źle nastroję, żem r 
wierna, rzekną wszędzie, co to będzie, jak to będzie", j 

— Tak, lewica dziś się waha, czuje miętę, lecz ma sł 
cha, choć ponętne propozycje, ale rzucić opozycję to . 
trochę nie wypada, chyba, że się znajdzie rada. Do lew. 
mkną amory, obiecują złote wory, lecz wie ona, nieszczęśli. 
że kochanek ją „wykiwa”. 

— Powiedzionek mamy wiele: „tak się wyśpisz, jak i 
ścielesz", — więc lewica, panie tego, niech uważa na całe. 
bo to przecież nie jest ładnie, kiedy jej kto cnotę skradi 
wykorzysta i splugawi i na „koszu” ją zostawi. 

— Ale flircik trwa bez przerwy, miłość wre, aż b 
nerwy. Tak, lewica się wy-spała, uczuć epopea cała, p 

, tyczne kontredanse, czy porzuci takie szanse, czy też pri' 
mie w jakiś dzionek w zaręczynach ten pierścionek, czy” 
wica da się zbratać, aby potem się wyswatać? | 
— Zobaczymy, panie Janie, jak się skończy flirtowan' 
teraz miłość trwa radosna, później będzie ..pieśń... żałosna, 


DOBRZE WYCHOWANY. 


Pierwszą czynnością Kwinto, zain- 


stalowanego na Pawiaku, było wrę- 
kilku 


swemu dozorcy więziennemu z pole- 


czenie biletów  wizytowych 


ceniem wręczenia ich pp. Wabia-Wa- 


bińskiemu oraz innym swym najbliż- 
szym sąsiadom. 


Iht 


N 
{f A! 


Oficjalna sekretarka pana prezesa 


RÓŻNICE JUR-STESA 
Różnica między włoskimi faszystami a polskimi 
iipcami jest ta, że faszyści witają się podniesieniem 
ki, a nasi kupcy załamywaniem rąk. 
—0o 
|), Między Polem Mokotowskiem a Konkursem 
*(Chepinowskim zachodzi ta różnica, że na Polu Moko- 
złowskiem odbywają się wyścigi konne, a tam wyści- 
igi starozakonne, 


——o 

Między Osterwą a Węgierką? ~To że, Osterwa 
ža może się ożenić z Węgierką, a Węgierko z Osterwą 
typie, i A sej 
—o 

Między dzisiejszemi pannami a detektywami? — 
Niema różnicy, bo detektywi i dzisiejsze panny 
wszystko odkrywają. 


0 
. Między marynarzami a urzędnikami? — Mary- 
mę parze żyją na statkach, a urzędnicy w niedostatkach. 
0 


„| AKTUALNE ROZMÓWKI. 


— Moje uszanowanie panie Eizenbergl 
— Witam. Jak się pan ma? : 
"np — Ja się wcale nie mam. Mnie ma Urząd Skarbowy. 
A co pan obecnie porabia? 
— Długi. 
— Gdzie pan spędza czas? 
— U rejenta, komornika lub w sądzie. 
m. — A jak się powodzi pańskiemu zięciowi, Widerszalowi? 
| — Jak_po powodzi. 
— Co znaczy? 
| Zalany jest protestami i tonie po uszy w długach. 


PAN KAPRAL NA MAJÓWCE 
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— Niema się czego lękać, sikorki: — Bartel powrócił do 
Lwowa, więc nadal my, wojskowi, pozostajemy przy władzy. 


NAJNOWSZY INSTRUMENT MUZYCZNY 


HITLEROM IEC: -~ Wyśmienity instrument, — 
gra tylko takie melodje, za któremi przepadam. 


„CO WRÓŻĄ GWIAZDY?" 

Prognoza na dzień dzisiejszy naogół pomyślna. Kto się: 
dziś urodził, nie potrzebuje się obawiać kłopotów życiowych, 
gdyż już w 2-gim roku życia może się spodziewać śmierci. 
Gdyby jednak dożył późniejszych lat, będzie wolny od wszel- 
kich chorób zakaźnych, gdyż będzie przejechany przez pociąg. 
Ludzie, urodzeni pod znakiem gwiazdora, zawierają w latach 
średnich korzystne transakcje; mają zdolność oszukiwania 
bliźnich, nie narażając się przytem na żadne rękoczyny, po- 
nieważ wędrują z reguły do kryminału, W miłości powinni 
być ostrożni — szczególniej bogate stare panny — bo na 
nie będą czyhać różni hołysze. Fozatem w latach później- 
szych odkryją u siebie nadzwyczajne zdolności naukowe. 
Gdyby jednak nie mogli — ze względów majątkowych — po- 
święcić się nauce, powinni rozpocząć hodowlę kanarków, któ- 
ra pod koniec życia spłonie wraz z nimi doszczętnie. Szczęś- 
cie w grze będą mieli nadzwyczajne — szczególnie na ner- 
wach i w otwarte karty, Cyfry szczęśliwe: 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 
8,910 O. 

JEGO SYN. 

Niewierna małżonka, pani Front, poczuwszy pewnego ra- 
zu wyrzuty sumienia, postanowiła wyznać mężowi całą 
prawdę. 

Słuchaj Szymon — oświadczyła, nie chcę przed tobą 
dłużej ukrywać, Nasz Ignaś nie jest twoim synem! 

— Jakto nie mój?! — oburzył się Szymon. — A czyj? 

— Przypominasz sobie, kiedyś ty wyjechał do Ciecho- 
cinka na urlop, to został twb) burbałer, Ajzenber$.. 

— (ooo? Taki przystojny młodzieniec zakochałby się 
w takiej starej babie? 

— Ja mu wtedy dałam sto złotych... 

— A skąd tyś wzięła te 100 złotych... 

— Ż twoje) kasy. 

— Z mojej kasy? No to przecież Ignaś jest moim sy- 
nem! 


W. DOBRZYNSKI 
—  Egzystuje od roku 1879. 


ób własny CHMIELNA Nr. 18. 


letnie 


: 


nowości wiosenne i 


wyr 


gumowych podeszwach 


na skórzanych 
oraz plecionki, 


E 


DZIECINNE poleca w dużym wyborze 


O B U w 
DAMSKIE, MĘSKIE | 
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DZLADEK ŚPIEWA 


Kużden do panien jakiś afekt czuje 
Ślini ją we dnie, w nocy kokietuje, 
Niby się boi iść w tych ramion klesz- 

cze, 
Lecz woła: „jeszcze'', 


Maj u kużdego te ucucia wznieca, 
Winc do lewicy ktosik się zaleca, 
Una wstydliwa, prawie nieszczęśliwa, 
Wsyćko zakrywa, 


Zjechali do niej goście w komplimenta, 
I eż ze Lwowa przywieźli prezenta, 
Wór obiecanek, cztery przyzecenia, 
Do odstąpienia. 


Prawią jej bajki i byco kiwają, 
ciekawe tylko, cy też ją wyrają, 
Wiosna najtwardszą kubitę rozbiera, 
Teka już era. 


Flircik wicserny kuzden dziś uprawia 
I politycznie do grzechu namawia, 
Gdy panna twarda, na to i obstoi 
Kaździutkiej zbroi. 


Lec zawżdy iliriy kiepski koniec ma- 

jom, 
Dziwka zostaje, chłopy uciekajom, 
Która dziewoja nie pilnuje siebie, 
Ma małe be-be, 


SZ 


KRYZYS. 
— Dlaczego pan, panie Pomidorek, 
sterczy ciągle przed swoim sklepem? 
— Wyglądam, czy znowu nie zmi- 
łuje się jaki autobus i nie wpakuje mi 
się w wystawę, Starem odszkodowa- 


b NA PENSJL 
Nauczycielka: — Serce należy do 
rzędu mięśni, poruszających się bez 
naszej woli i chęci. Czy może mi któ- 
raś z panien wymienić jeszcze jeden 
przykład podobnej kategorji mięśni. 


PIOSENKI 
MOŃKA BIMBERGA 


L 


Się wciąż rozglądam w telegra- 
mach, 

Czy gdzie nie robią jaki zamach, 

Czy Ghandi kozę swą wydoił 

I się do reszty uspokoił? 

Czy Hitler, nie chcąc rozwiąza- 
nia, 

Posłał do Boy'a zapitania? 

Ale Ekspresiak, — ten bieda- 


czek, 
Spuchł od codziennych swoich 
kaczek. 

Refrain 


A ja nie lubię ciszy, 

Ja wolę, jak się słyszy, 
Niech sobie skrobią myszy, 
Byle był głos! 

Bo ja z tej ciszy wróżę 
Ruchawkę albo burzę, 

Ją czuć na swojej skórze — 
To kiepski los! 


IL 


Nasze gazety nic nie piszą, 

Bo to nie wiele same słyszą, 

Wokoło literalnie cicho, 

Czyż to nie bierze człeka 
licho? — 

Ja jestem młody, pełen werwy, 

Ta cisza psuje moje nerwy... 

Chyba do Dziadka pójdę sobie, 

O Heluanie wywiad zrobię?!! 

Refrain 
Bo ja nie lubię ciszy i t. d. 


niem spłaciłem część długów — te- Uczenice (chórem): — Język, pro- 
raz czekam na nowy wypadek, szę pani. à 
BANK 
WYZYSKIWACZÓW 


W Warszawie 
KAPITAŁ ZAKŁADOWY Z KAUCYJ 
PRACOWNIKÓW BANKU 


Tel. 0-00-00. 


OKÓLNIK 

Rada Nadzorcza i Zarząd Główny w dniu 
wczorajszym po długich i ciężkich obradach do- 
szedł do przekonania, że wyłącznym powodem 
dzisiejszych ciężkich warunków nie jest Rząd 
(jak twierdzi opozcyja), ani Opozycja (jak tyier 
dzi Rząd) a jedynie opieszałość w spełnianiu 
swych obowiązków przez urzędników naszego 
banku. Z tych pobudek patrjotycznych posta- 
nowiła Dyrekcja (schyl głowę), co następuje: 

1) Każdy pracownik (czka) powinien być czy- 
sto umyty, schludnie ubrany i pozapinany, wło- 
sy przyczesane, siedzieć na swoim miejscu po- 
przednio zapisawszy swe nazwisko na specjalnie 
ad hoc przygotowanych wykazach. Autentycz- 
ność każdego podpisu stwierdza każdorazowo 
specjalna komisja, złożona z trzech zaprzysię- 
żonych kobiet lub mężczyzn zaufania, 

2) Każdy siedzi na swojem miejscu i nie wy- 
konywa żadnych ruchów nie złączonych ściśle 
z  urzędowaniem, Pracownicy, potrzebujący 
wyjść za naturalną potrzebę (np. napić się wo- 


dy), winni wnosić piśmienne podanie z fotogra- 
fją i płatą stemplową za zł. 2 i w zalakowanej 
kopercie przesyłać przez posługującą dziew- 
czynkę na ręcć swoich szefów, którzy po za- 
opinjowaniu odeślą takową do wydziału perso- 
nalnego. Tam pracować będzie specjalna ko- 
misja dla udzielania pozwoleń na opuszczanie 
miejsca pracownikom. 

W bardzo nagłych wypadkach cholery, tyfu- 
su ect. należy zaopatrzyć kopertę napisem „b. 
pilne", Komisja takie podania będzie uwzględ- 
niać przed innemi i posyłać do zatwierdzenia 
tak, że w przeciągu 4 godzin przy sprawnem 
funkcjonowaniu jwszystkich  instancyj odnoś- 
ny pracownik będzie miał stanowczą odpo- 
wiedź, 

Otrzymawszy „takową ze skutkiem dla sie- 
bie pozytywnym, ubiera się i cicho udaje się 
do swego szefa, który wydaje mu przepustkę 
na minut 10. Na przepustce ma być dokładnie 
wymieniony rodowód osoby wychodzącej, cel i 
miejsce uchodźtwa. Tak zaopatrzony opuszcza 
pracownik swą salę i udaje się najkrótszą drogą 
do celu. Patrolującym na korytarzu woźnym 
należy przedkładać swą przepustkę, przy gar- 
derobach stoi stale posterunek, który prowadzi 
dokładnie ewidencję przychodzących i zapisuje 
czas pobytu, rezultat i przybija swą wizę na 


7. 
J4 


NA MARGINESIE POETÓW 


Nasze srebro, złoto... 
(M. Konopnicka). 

Kiedy zboża łan zakwitnie, 
Gdy zachrzęstną kłosy żytnie, 
Kiedy w modrą, ranną ciszę 
Pszenny dział się zakołysze, 
Jako fala poruszona $ 
Od zagona do zagona, 
To ci duszę załaskota 
Pobrzęk srebra, pobrzęk złota. 


it d. 
(Mój dopisek) 
Tak to kiedyś było może, 
Że cieszyło oczy zboże, 
Radowała też się dusza, 
Że się fala ta porusza. 
Dziś urodzaj, łan kwitnący, 
Pszenny dział się kołyszący, 
Jest już nie błogosławieństwem, 
Ale często i przekleństwem... , 
Elel. 
. ZAWSZE KOBIETA. 
Mała Iza złapała motyla. Spostrze- 


glszy na paluszkach pyłek z jego 
skrzydeł, woła do mamy: 
— Patrz, mamusiu, nawet motyle 


się pudrują. 


mh 


ŻÓŁTA MUCHA 


7-me ZADANIE.TURNIEJOWE 
(ułożył „Unikat*) 


W daną figurę wpisać 18 pięcioli- 
terowych wyrazów dośrodkowych o 
podanem znaczeniu. 

Rząd środkowy, czytany w kierun 
ku strzałki zegarka lub odwrotnie da 
rozwiązanie. Za dobre rozwiązanie 
przyznajemy 15 punktów. 

Znaczenie wyrazów: 

1) Wdzięk, urok 2) Frzefówiada 3) 


NAJNOWSZE WYDAWNICTWA, 


‘dr, ŁOKIETEK — „Zasady bij-ologji ogólnej“, 
ks. CZUJ — „Nabożeństwa majowe" (Bebe appro- 


batur), 


poseł SANOJCA — „Szlakiem hańby" 


chama do B. B.', 


red MATUSZEWSKI — „Rozwój prasy dyspozy- 


cyjnej w Polsce", 


„od 


czyli 


prezes KLARNER CZESŁAW — „Bajeczki dla 


grzecznych dzieci"... 


poseł RYBKA: — „Projekt parcelacji złotego”. 


przepustce, Zużytą przepustkę, należy odnieść 
do wydziału personalnego, gdzie obliczone bę- 


dą minuty nieobecności w biurze i potrącone 
z pensji Nadużycia są wzbronione! 


Przepustka będzie zaopatrzona dla kontroli w 
fotografję, oraz będzie posiadała 
znamiona śzczególne, które to znamiona każdy 


zaznaczune 


(a) pracownik (czka) winien będzie na żądanie 


okazywać. 
nie sprawdzony, 


3) Pracownikom nie wolno przyjmować od 
klijenteli żadnych łapówek. 
częstuje papierosem lub innym łatwo palnym 
materjałem, należy schować go do szuflady (pa- 
pieros, a nie klijenta). 
Bank dla klijenteli jest zamknięty, spisuje się 
dokładnie protokół, podpisany przez 3 świad- 
ków, szefa wydziału i 2 mężów zaufania i pro- 
tokół ten, wraz z załączonym papierosem od- 
nosi się do biura personalnego, gdzie odbędzie 
się publiczna licytacja zdeponowanego papiero- 
sa, poczem uzyskaną ze sprzedaży kwotę, po 
strąceniu kosztów na administrację, zapisze- się 
na fundusz emerytalny Dyrektorów (schyl gło- 


wę) Nasześo Banku. 


podpisano: 
(—) Szulerek, dyrektor. 
(—) Kombinatorski vice-dyr. 


Laki 


Rezultat wycieczki będzie dokład- 


O ile klijent po- 


O godzinie 4-ej, gdy 


Chmielna 15 — 


ZROZUMIENIE, 


Do pewnego kadi, czyli sędziego 
tureckiego, sprowadzają złodzieja, 
przyłapanego na gorącym uczynku 
kradzieży pary butów, Kadi, zwra- 
ca się do podsądnego, wygłasza, ca- 
łą tyradę, pragnąc przemówić winne- 
mu do sumienia. 

— Przez marną parę butów zbruka 
łeś swe dobre imię, które było zna- 
ne w całej okolicy! Mało tego: Ca- 
łe miasto widziało, jak cię prowadzo- 
no do aresztu! Mało tego: sąd ukarze 
cię więzieniem za to, że... 


— I do tego wszystkiego buty te 
są za ciasne! — przerywa więzień z 
żalem. 


Pięść zaciśnięta 4) Szmer 5) Ukłon 
chiński 6) Razy, włosienica 7) Kir 8) 
Wydzielina 9) Pomidor 10) Skandy- 
nawski bożek sztuki poetyckiej 11) 
Imię męskie lub nazwisko słynnego 
astronoma 12) Orsząk dostojnika 13) 
Ozdoba architektoniczna, wklęsłość 
14) Influenza 15) Dekret muftiego w 
Turcji 16) Atut 17) Gatunek ślimaka 
18) Powłoka ciała. 


POLECAMY 


FABRYKĘ KAPELUSZY 


FILCOWYCH 


SŁOMKOWYCH | GALANTERYJNYCH 


WACŁAWA SZULCA 


współpracownika firm 


A. BERNARDIN SUCR FANFANI et STAGI W PARYŻU 


WARSZAWA 


Telefon 307-76 


Jeżeli nie Szyller-Szkolnik, to któż 
inny potrafi szczegółowo określić Twój 
charakter, zdolności i przeznaczenie, 
Szyller-Szkolnik jest Redaktorem pisma 
„Świt” (Wiedza Tajemna) autorem wie- 
lu prac naukowych, posiada szereg pro- 
tokułów Towarzystw Naukow. Stolicy. 
Jeżeli Ci brak energj, równowagi, je- 
żeli cierpisz moralnie, potrzebujesz do- 
brej rady, przyjdź, a poznasz kim jesteś, 
kim być możesz. Dowiesz się, jak żyć, 
aby zwycięsko przeciwstawić się losowi, 


Jeżeli wątpisz, nie masz czasu, napisz natychmiast imię 
rok, miesiąc urodzenia, a otrzymasz określenie ważniejszych 
faktów życia darmo (75 gr, 


znaczki pocztowe i niniejsze 
ogłoszenie załączyć) 


PSYCHO - GRAFOLOG SZYLLER - SZKOLNIK 


Warszawa, ul. Żórawia Nr. 47 m. 2. 
Przyjęcia esobiste płatne — cały dzień. Analiza szczegóło- 


wa — horoskep — odpowiedzi słynnego medjum Evigny-Rara 


zł 3, 
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MAJOWE KOKIETKI 


a 


CY iev g 
RIAIR 


D 


chcieliby i boj się (Osoby: siedzą — Trąmpczyński i kybarski Stcją:— J Radziwiłł i A. Prystor | 


MAŁŻEŃSTWO. DOGADALI SIĘ... ROZGARNIĘTA. 

— Przyjacielu, poco ty się żenisz, — Znasz „La Garçonne"? Nauczycielka: — Znów zapomnia- | 
czy źle ci w wolnym stanie? Co cię — Żyd? łaś zeszytu, Niedługo zapomnisz | 
do tego skłoniło?! — Margueritte'a! przynieść głowy do szkoły. | 

— Jej cudne oczy... — Kobieta? Gapska: — O to wykluczone, pro- 

— Więc poco zaraz brać całą ko- — Idjota! szę pani, mamusia zawsze mocno | 
bietę. — Dostojewskiego? Znaml... przywiązuje mi głowę do czapeczki. 
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